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Prenumeratę przyjm 


W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komorn 
dzinie W. Janiszewski Stan. W Brzezinach W. Adam Mazow 
ó W Sosnowcu W. Jermułowicz. 
W Radomsku W. Myśliński 


browie W. Waligórski Karol. 
W. Grass. W Rawie W, Hipolit Olszewski. 
i Sklep Stowarzyszenia Spożywe 


Petroków, 8 (20) Czerwca 1897 r. 


TYDZIEŃ 


[| 


ują: 


W Łasku 


zego, 


W Łodzi księgarnie 
W Bę- || wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* 
ita, W Dq- | takież biuro pod firmą 


W Łodzi W-ny Gustaw Zalewski 
|| ec powiatom 


| OGŁOSZENI: 
Za ogłoszenie 1-razowe k.8 
od _ jednoszpaltowego wiersza 
| petitu. Za ogłoszenia kilka- 
| krome — po k: 5. od wier- 
|| sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
po k. 10 od wi —Za ogło- | 
| szenia, reklamy inekrologi na | 
| 1-ej stronie po k, 20 od wier- | 
sza petitu. | 
(Jeden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedziele wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


a $; oraz 
(dawniej „Rajehman i S-ka“), 
lica Mikołajowska” Ñ T. W innych 
ch gubernii piotrkowskiej osoby obok wymienione 
przyjmujące prenumeratę. 


Wapno Sulejowskie 


w miarę wypalenia jest do sprzedania DE- 
TALICZNIE lub hurtownie po cenie umiar- 
kowanej w ciągu miesiąca t.j. do dnia 15 
lipca r. b. 
Wiadomość w kantorze wapiennika przy 
stacyi towarowej lub dystylarni M, Brauna 
w Piotrkowie (4—1) 


Od Redakcyi. 


Z powodu wyjazdu Redaktora na kuracyję: 
Składki na pomnik Mickiewi 
cza. grenumerdtę na „Tydzien 
i ogłoszenia przyjmuje w każdej chwi 
kantor Redakcyi w ksiegarni p. F. Jędrzej 
wieza (Piotrków, dom p. Sirzeleckiego);— 
interesa zaś czysto redakcyjne 
(jak przyjmowanie artykułów, udzielanie 
żądanych objaśnień i t. p.) załatwia Biwro 
Redakcyi, codziennie, 2 wyjatkiem świąt, 
między godzinami 4 a 6 po południu. 


MANIFEST NAJWYŻSZY. 


My, z Bożej łaski Mikołaj dragi, Cesarz 
i Samowładca Wszech Rosyi, Król Polski, 
Wielki Książę Finlandzki itd. wiadomo czy- 
nimy wszystkim Naszym wiernym podda- 
nym: W dniu 29-ym maja r. b. Najakochań- 
a Małżonka Nasza Jej Cesarska Mość Naj- 
jaśniejsza Pani Aleksandra Teodorówna 
szczęśliwie powiła Nam Oórkę, nazwaną 
imieniem Tatjany. Przyjmując takie po- 
mnożenie Naszego Domu Cesarskiego jako 
nową oznakę łaski Bożej, okazanej nam i 
Cesarstwu Naszemu, oznajmiamy o tym 
wypadku radosnym wiernym Naszym pad- 
danym i wraz z nimi zanosząc gorące modly 
do Najwyższego o szezęśliwy wzrost i po- 
myślność Nowonarodzonej, rozkazujemy pi- 
sać i nazywać wszędzie, gdzie należy, Naj- 
ukochańszą Naszą Córkę Wielką Księżnicz- 
kę Tatjanę Mikołajównę Jej Cesarską Wy- 
sokością. 

Dan w Peterhofie dnia 29 maja roku od 
Narodzenia Chrystusa Pana tysiąc osiemset 
dziewięćdziesiątego siódmego, panowania 
zaś Naszego trzeciego. 


ma BL a 


Na pomnik Mickiewicza 


złożyli w dalszym ciągu: 


Z Piotrkowa: Szymon Zaorski rs. 3, 
Teofil Gruss kop. 20, Leopold Turobojski 
rs. 1, Ejchelkrut kop. 50, Antoni Jarkowski 
rs. 1, Jau Pajchel rs, 1, Stanisław Pajehel 


rs. 1, Antoni Pajehel kop , Szmul Rajn- 
glas kop. 25, Józef Kędzierski rs. 1, Wincen- 
ty Siwocha, wożny kop. 10, Józef Zerkow- 
ski kop. 10, Marcin Grabowski, wożźny kop. 
30, I. H. Tarczyńscy kop. 50, L. 1. Cennere 
kop. 30, Władysława Chotkowska rs. 1, 
Heurykowie Rudnicey rs, 5, Stachna Rudni- 
eka rs. 1 kop. 10, Antoni Charenza ts. 2, 
Celestyn: Truszkowski rs, 1,- Walenty Sob- 
czyk kop. 20, Stanisław Juziak kop. 20, 
Bronisław Majewski kop. 30, Konstancyja, 
służąca kop, 20, Julijan Kijeński rs. 1, Chór 
amatorski przy kościele po-bernardyńskim 
rs. 14 kop. 30, 

Ze Szczercowa F. Grygier kop. 25. 
=rażem w ubiegłym tygodnia 


złożono ? „rs. 37 k. 35 
łącznie zaś z poprzednio zło- 
żonemi . + rs, 375 k. 40 


Ogółem wpłynęło . . rs. #2 k. 75 


— Dowiadujemy się z najlepszego źró- 
dła, że na pomnik Mickiewicza, potrzeba jest 
zebrać conajmniej 200,000 rs.; pomimo więc 
dość szybkiego dotychczas napływu składek, 
do sumy tej bardzo jeszcze daleko. Sądzimy 
jednak, że zbierze się ona z łatwością, o ile, 
że są całe warstwy społeczne, które nader 
słabo dotąd jeszcze reprezentowane są na 
liście ofiarodawców. Do takich np. należy 
całe ziemiaństwo, które jednak ożywione, 
jak to dobrze wiemy, najlepszemi chęciami, 
udział swój bardzo liczny zaznaczyć ma 
parę dopiero miesięcy — po ukończeniu zbio- 
rów. Wogóle byłoby rzeczą nader pożądaną, 
by caly fundusz, potrzebny na cel tyle 
wzniosły, mógł być zebrany jak najprędzej, 
gdyż dobrzeby było wydążyć z postawie- 
nien pomnika w samą stuletnią rocznicę 
urodzin abóstwianego wieszcza! 


TF= 


BOŻE CIAŁO, 


Dawno już Piotrków nie obchodził św. 
„Bożego Ciała“ tak uroczyście jak w roku 


bieżącym. 
Jakkolwiek nad ranem lunął deszcz 
rzęsisty i zachmurzone niebo nie wró- 


żyło pogody, około południa atoli słońce 
wspaniale wytoczyło się na firmament, zło- 
cac kopuły prastarych świątyń, igrając w 
blaskach obrazów i feretronów, w barwnych 
jedwabiach licznych chorągwi procesyi, któ- 
ta powoli i majestatycznie rozwijać Się po- 
częła od kościoła farnego ku rynkowi, gdzie 
wspaniale przystrojono cztery ołtarze: przed 
apteką Rudnickiego, domem Gila, hotelem 


„| ka p. Rudnickiego, wykonywał 


Litewskim i domem towarzystwa Lekarskie- 
go. Pod baldachimem, niesionym przez prze- 
dniejszych obywateli miasta w strojach ga- 
lowych, postępował Celebrans uroczysto- 
ści proboszcz miejscowy Jks: prałat Sa- 
łaciński, niosąc  Przenaj 
ment w otoczeniu całego tutejs 
wieństwa, poprzedzonego dzieweczkami 
bieli, ścielącemi drogę kwiatami. Tuż za bal- 
dachimem w mundurach maszerował szerega- 
mi w zwartej kolumnie oddział I straży achot< 
ej ogniowej 4 pomocnikiem komendanta 
straży p. Cedrowskim na czele. Pozostałe 
oddziały, rozwinięte szpalerami na drodze 
procesyj, utrzymywały wzorowy porządek, 
niezakłócony najmniejszym zatargiem, pomi- 
mo paro-tysiącznego tłumu pobożnych, to- 
warzyszącego procesyi. Obór amatorski mie- 
szany pod dyrekcyją p. Stanisława Bendu- 
skiego, ustawiony na balkonie po nad apte- 
śpiewy reli- 


gijne, których podniosłe tony dz 
i nadziei płynęły nad głowami 
i dziwnie poważnie nastrojonego ludu do 
stóp Zbawiciela, utajonego w Przenajświę- 
tszej Hostyi i idącego pośród wiernych jako 
widomy symbol Odkupienia. 

Równie i podczas sumy wzorowy porządek 
panował w kościele, natłóczonym wiernymi. 
Zawdzięczać go należy straży ochotniczej 
ogniowej, ustawionej szpalerami wewnątrz 
świątyni po przed wielkim ołtarzem i na 
cmentarzu: 

W dniu dzisiejszym niemniej uroczysta 
procesyja wyjdzie z kościoła po-dominikań- 
skiego a w nadchodzący czwartek z po-ber- 
nardyńskiego i po-pijarskiego, podczas któ- 
rej śpiewy religijne wykona wskrzeszony 
na nowo do życia chór amatorski męzki. 


=> 


Towarzystwo Dobroczynności. 


Niepojętą doprawdy bywa obojętność na- 
szego społeczeństwa na losy i rozwój insty- 
tucyj, które ono samo z niemałem nieraz 
nakładem starań i zabiegów powołało do 
życia. Dowodem tego doroczne ogólne ze- 
brania, które zazwyczaj w pierwszym termi- 
nie nie dochodzą do skutku, a w dru- 
gim zgromadzają garstkę członków i z 
tych zaledwie połowa dotrww na stano- 
wisku do końca posiedzenia; chociażby roz- 
bierały się na niem sprawy najżywotniejsze. 
Tak było i z tegorocznem zebraniem ogól- 
nem członków naszego Towarzystwa Do- 
broczynności. Zebranie to przyszło do skut- 
ku dopiero w 2-im terminie, d. 13 b. m., lecz 
i w tym dniu z ogólnej liczby 124 członków 
rzeczywistych, przybyło zaledwie 27 osób, 
a z nich najwyżej 14 dotrwało do końca po~ 
siedzenia. 

Posiedzenie otworzył prezes towarzystwa 
przemową, w której zaznaczył główniejsze 


2 


10 DG UN 


N 25 


momenta dzialalności Rądy i dał krótką ale 
dosaduą charakterystykę instytucyj dobro- 
czynnych, zostających pod opieką Towa- 
rzystwa. 

Przed rozpoczęciem obrad Prezes Mowa: 
rzystwa poświęcił kilka słów wspomnienia 
zmarłym członkom Towarzystwa: ś, p. Fee 
licyi Krzywiekiej, Kazimierza Stronczyń- 
skiego, Antoniego Bzwedowskiego i Józefy 
Niklewicz oraz zmarłej w r. b. COES 
Psarskiej, której pamięć uczczono przez: 
powstanie z miejsc. 

Ochrona dla dzieci, jakkolwiek tunkcy- 
jonuje wzorowo i cieszy się uznaniem ogółu, 
nie odpowiada już- dziś potrzebom miasta, 
a powodem tego jest położenie jej na 
samym krańcu miasta i szezupłość po- 
mieszczenia. Dość spojrzeć na przestrzeń 
miasta z obu stron plantu kolei, aby przeko- 
naé się jaka to masa dziatwy ze sfery wyro- | 
bniczej, puszczona samopas, pędzi żywot 
próżniaczy i demoralizujący. Z tego to ma- 
teryjału rodzą się wyrzutki społeczne, przy- 
szli złodzieje, oszuści i prostytutki, a wresz= 
cie żebracy uliczni, Rada więc, uznała za 
nieodzowne zaprojektowanie otwarcia drugiej 
ochrony na przeciwległym krańcu miasta. 

Tania kuchnia zupełnie straciła swój 
pierwiastkowy charakter i stała się niemal 
„darmą kuchnią*, albowiem z liczby 6622 
obiadów, wydanych w roku sprawozdaw- 
czym, sprzedano tyłko 729; zaś 5893 i 3225 
funtów chleba wydano bezpłatnie na koszt 
Towarzystwa! Widocznie żamia kuchnia nie- 
ma unas racyi bytu iistnieje jedynie dla 
żywienia nędzy na koszt Towarzystwa. 

Zakład „rodziny Adeli" istnieje zbyt kró- 
tko, aby mógł wydać jakieś rezultaty; dotąd 
nie wychował on jeszcze ani jednej służącej. 
Przyjmowanie pół-sierot okazało się wysocę 
niepraktycznen; matki bowiem odbierają 
zazwyczaj dziewczęta, będące juź na ukoń- 
czenin, aby je wykierować na szwaczki, i 
dlatego na przyszłość pół-sieroty przyjmo- 
wane będą tylko wyjątkowo, przy uwzglę 
dvianiu jakiebś nadzwyczajnych okolicz- 
NOŚCI. 

Dom pracy rozwija się prawidlowo, lecz 
dopóki się będzie mieścił w dzisiejszem po- 
mieszczeniu t.j. w wilgotnych suterenach, 
o rozwoju jego, nietylko ilościowym ale i ja= 
kościowym, marzyć nawet nie podobna. 

Warsztaty tkackie w r. 1896 istniały dzię- 
ki udzielaniu bezpłatnie uczącym się odzie- 
ży i pożywienia, gdyby bowiem nie ta przy- 
nęta — warsztaty stałyby pustkami, dla bra- 


ku uczniów. Są one dziś jedynie przytuł- 
kiem zimowym dla tych dzieci, które nie 
mają się gdzie podziać i które bezwłocznie 
opuszczają zakład skoro im się nastręczy 

wiek inny Środek zarobkowania, 
A jednak koszt utrzymania „warsztatów“ 
w r, z, dosięgnął przeszło T00 rs; wydatek 
to zatem nie produkcyjny, ba nikogo nie 
zdołano uzdolnić na tkacza. 

Z „funduszu na profesyjonalne wykształce= 
= ah 48 M dym 22 osób, 
kształcących się w. rozmaitych kierunkach 
przemysłu. 

„Pożyczek bezprocentowych* udzielono 42 
os0bom na sumę ogóln: 2350 rs. Spłaty tych 
pożyczek szły SATA i tylko przeciw. 
jednemu z dłużników wytoczono sprawę są- 
dową. 

„Fumdusz nauczycieli prywatnych mało 
dał oznak życia w r. z; bo. zwiększył się 
zaledwie o 66 rs. 92 kop. i korzystało 4 nie- 
go tylko 2 osoby, którym udzielono poży- 
czek w ogólnej sumie rs. 60. 

Najważniejszą z czynności, w roku spra- 
wozdawcezym przez Radę przedsięwziętych 
i dokonanych, było wytoczenie upartej walki 
żebractwu ulicznemu, które nareszcie poczę- 
ło już znikać z ulie miasta. Lecz stygnąca 
pod koniec roku ofiarność ogółn, do puszek, 
a jednocześnie bezmyślne udzielanie bezpo- 
średniej jałmużny włóczęgom, utrudniły ową 
walkę w wysokim stoppi i jeżeli tak dalej 
potrwa, w niwecz obrócą usiłowania Rady, 
podejmowane w celu wytępienia ulicznego 
żebraetwa. Tu zaznaczyć wypada niewytło* 
maczoną obojętność ogółu mieszkańców, a 
zwłaszcza właścicieli domów, dla celów To- 
warzystwa. 

Na działalność towarzystwa ujemnie 
wpływa brak własnego domu, wskutek cze- 
go instytucyje rozrucone po mieście wyma- 
gają daleko kosztowniejszej administracyi, 
niż gdyby były pod jednym dachem. Miasto 
ustąpiło Towarzystwu plac pod budowę 
własnego gmachu, której koszta mogłyby 
być pokryte: z zakapitału zapasowego rs. 
8600, z ofiar na BORY zadeklarowanych 
w gotowiźśnie i materyjałach, wreszcie z za- 
siłku pieniążnego od Głównego Zarządu 
Domów Pracy, który prawdopodobnie da 
się wyjednać. Rada PARANA przeto 
ogólnemu zebraniu pod zatwierdzenie umo: 
wę 2 miastem o odstąpienie wzmiankowane: 
go placu i prosiła o zdecydowanie w zasa- 
dzie kwestyi tej budowy. 


Ponieważ sprawozdanie roczne rada to- 
warzystwa rozesłała wszystkim nieomal 
członkom, rezultaty finansowe działalności 
towarzystwa pomijamy, odsyłając cieka- 
wych do rzeczonego sprawozdania, które 
aa A w kapitałach i funduszach t-wa 
ogólną sumę ra. 75,204 kop. 8314. W ciągu 
roku sprawozdawczego rada odbyła 45 po- 
siedzeń plenarnych. 


Ponieważ komplet członków rady zmniej- 
szył się i nie wynosi przepisanej ilości, przy- 
stąpiono do wyboru 4 ó 1 


zastępców, na których 
powołano pp.: Cezarego KEPA T ARKA (gł. 
28), Aleksandra Szancera (gł. 22), ks. Ful- 
miana (gł. 20), i panią Stefaniję Łuczycką 
(gł. 11). Następnie do komisyi rewizyjnej 
wybrano pp: Konstantego Godlewskiego 
(gł. 21), Jana Cholewiekiego (gł. 20), An- 
drzeja Bogusławskiego (gł. 16) i Henryka 
Kosowskiego (gł. 14). 

Po ożywionej dyskusyi w przedmiocie za- 
twierdzenia umowy z miastem: o; przyjęcie 
placu pod budowę własnego gmachu i obmy- 
ślenie środków na jego wzniesienie, posta- 
nowiono. umowę rzeczoną zatwierdzić iwy- 
brać komitet z łona zgromadzenia ogólnego, 
któryby w porozumieniu się z radą zaproje- 
ktował plany i kosztorysy zamierzonej budo: 
wy własnego gmachu dla towarzystwa i 
wskazał fundusze, jakie na cel ten mają 
być użytemi. Do komitetu powołano pp.: 
Feliksa Nowiekiego (gł. 17), Antoniego Jar- 
nuszkiewicza (gł, 15), Stanisława Kępińskie- 
go (gł. 10) i Jordana Kańskiego (gł. 6). 
Wreszcie nchwalono potrzebę drugiej ochro- 
ny, którą postanowiono otworzyć w zacho- 
dniej części miasta. 


=W= 


Kościół w. Gorzkowicach. 


Poświęcenie kamienia węgielnego, pod kościół 
w Gorzkowicach w d.8 b. m. odbyło się 
uroczystością. Od rana samego, lud 
i okolicy gromadził się na uroczystą chwil 
ło się około 5000 osób, Przed przybyciem posiągu, 
ustawiono na stacyi bractwo ze świecami, z chorą- 
gwią swą i krzyżem na czele, dziewczątka w bi 
do sypania kwiatków pod nogi dostojnikowi kości 
ła i duchowieństwo przybyłe na powitanie paste- 
rza. 

© godz. 10 rano, z Częstochowy, przybył na 
stacyję Gorzkowice JE. ks, Biskup Kossowski, 
sufragan włocławski w asystencyi ks. kanonika 
Kryskiego z Radomska i sekretarza Konsysto- 


LTOFEOWO 


Senat miejski zebrał się na obrady. 

Ojcowie miasta, wiekiem i doświadczeniem 
bogaci, zasiedli krzesła kurulne. 

Radzić będą o rzeczach wielkiej wagi, — 
a radzić mądrze i przezornie, bo na głowach 
ich spoczywają troski burzą brzemienne. 

Namnożyło się bowiem farmazonów i war- 
togłowów bez liku, co zamiast spokojnie, 
po staremu, orać zagon ojczysty, sobie i in- 
nym przysparzają kłopotu jakowemiś nowin- 
kami i nowatorstwami. 

Miasto wiodło sobie żywot poczciwy i ci- 
chy, wedle ojców recepty: „Maciek zaorał, 
Maciek zasiał i Maciek zjadł“. I było do- 
brze w prastarym grodzie. Synowie i córy 
wyrastali nikiej dęby, bogobojnie łączyli 
się w stadła małżeńskie i dalej przejadali 
ojców dziedzictwo aby je z kolei potomkom 
swym przekazać. Prawda—coraz bardziej 
uszezuplone, boć inaczej być nie może, ale 
nieskalane żadnemi farmazońskiemi nowa- 
torstwammi, 

Naraz sila nieczysta obróciła ku miastu 
prądy nmieczystego wiatru. Ludziskom w 
głowach się poprzewracało i zachciewa się 
im Bóg wie czego. To stróżów nocnych, to 


tam szkół nowomodnych, bruków ulepszo- 
nych i wygodnych chodników. 

A toć—Boże odpuść jeżeli kto boi się 
rabusiów, niech zawrze domostwo na dobre 
zamki, i kłódki, niech trzyma złe psy i do 
dom powraca ze zmrokiem, Wówczas stró- 
żów, mu nie trzeba, ni lampek noenych po 
sieniach, ui świateł gazowych na ulicach: 
Zdrowie na tem zyska, chociażby Strawa 
jeszcze milej pachniała, boć zdenerwowanie, 
histeryja, nas żołądków i inne nowomod- 
ne paskudztwa, których ojcowie nasi nie zna- 
li, od owej nocnej włóczęgi ród wiodą. 

Albo i teraz! 

Zachciało się jakiemuś nowatorowi budo- 
wać kolej do miasta ze stron, gdzie jako ży- 
wo nikomu się o podobnej herezyi nie śniło 
nigdy. 

A nam to po co? 

Na kolejach miasta jeno tracą. Bo to pa- 
nie dobrodzieju i dochód z brukowego prze- 
padnie dla kasy miejskiej, masło podrożeje 
i służbie domowej rogi urosną. A na dział- 
kacli ani siać ani orać nie będzie można. 
Przybędą  oficyjaliści kolejowi, naród 
pracujący nawet w uroczyste Święta;—zde- 
moraliznją nam ludek miejski i bezbożnym 
go uczynią. Bydełka sławetnych mieszczan, 
pasającego się obecnie samopas, strzedz 
trzeba będzie niby oka w głowie, bo to pa- 
nie nie żarty; wlezie biedactwo na plant ka- 


lampek w sieniach i na sehodach, to jakichś 


lejowy, przejadą i masz babo redutę! Niedość 


że stratę poniesiesz jeszcze cię za niedozór 
sztrafem obłożą. Świst lokomotywy niepo- 
zwoli zażyć wczasu, a jeśli nocy nie dośpisz 
i poobiednia drzemka przepadnie—szwank na 
zdrowiu pewny. 

Wreszcie furmani, dziś wożący towar do 
miasta, eo oni komu zawinili, aby się godzi- 
ło pozbawiać ich chleba? Owszem zysk jeno 
miastu przynoszą, boć przecie siaki taki 
wypije w szynkowni kieliszek gorzałki, za- 
kąsi czerstwą bułką i kawałem suchej kieł- 
basy—a z tego mają profit i szynkarze i... 
gospodarze. Toć wiadomo, że szynkarze to 
lokatorzy najakuratniej wypłacający ko- 
morne. 

Więc jeśli już budowie projektowanej ko- 
lei przeszkodzić nie możemy, obmierźmy ją 
przynajmniej przedsiębiorcy a może mu 
obrzydnie i sam to paskudztwo szatańskie 
porzuci. Nie sprzedawajmy mu gruntów 
dobrowolnie, starajmy się aby kolej odsunię- 
to dalej od miasta a na owej drożynce, po 
której w dzień targowy przejeżdża 5 furma- 
nek tam i z powrotem, zbudowano wiadukt; 
boć nie godzi się czynić wstrętu chłopakom, 
w dni KDE grającym na owej drodze 
w guziki. 

Najlepiej by atoli było wystąpić gdzie 
należy z najpokorniejszą prożbą by raz na 
zawsze zakazano wprowadzania do miasta 
nówatorstw i urządzeń kłopot jeno sławet- 


nym obywatelom czyniących. Wyjednać 
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rza generalnego włocławskiego ks. Franciszka |boszczów sąsieduieh parafij, Członków komitetu | należało, że miasto, pozbawione jakiejkol- 
Mireckiego. budowy Kościoła i innych osób niżej podpisanych, | wiek duchowej strawy, zapełui teatrzyk po- 


Na stacyi J. E. został powitany przez miejscowego 
proboszcza i licznie zebranych obywateli z całej 
okolicy.  Zatrzymawszy się chwilę, do przejścia 
pociągów, krzyżających się w obie strony, J. E. 
zajechał na plebaniję, zkąd po krótkim wypoczyn- 
ku uroczyście i procesyjonalnie, ubrany w szaty 
pontyfikalne, został poprowadzony na fundamenty 
1 badającego się kościoła do przygotowanego tam 
już na ten cel namiotu. 

Imponująco przedstawiało się miejsce dopełnie- 
nia ceremonii. Ustawione sztandary do rusztowań 
całe były przybrane w zieleń i połączone z sobą 
wieńcami, zawieszonemi w festony. Między sztan- 
darami ustawione świerki tworzyły szpalery. 
Których najwspanialej przedstawiał się środkowy. 
U wejścia słapy ubrane całkowicie od dołu do 
góry w zieleń, zakończone wspaniałym łukiem 
z zieleni i kwiatów, z cyfrą dostojnego gościa 
stanowiły Uramę tryumfalną, prowadzącą do głó- 
wnej nawy, gdzie wyciągnięte do góry murowane 
filary nadawały tem większą powagę szpalerowi, 
U wejścia do namiotn była urządzoną druga bra- 
ma tryumfalna, podobnież z zieleni i kwiatów, 
nad którą widniał na tle białem symbol: wiary, 

ziei i mi i kotwica, Wnętrze 
było zastawione tronem dla biskapa i ołtarzem okry- 
tymdywanami zielenią i bukietami. Tutaj w imienia 
parafian powitał J. E. od ołtarza poraz drugi 
proboszcz mićjscowy w dłuższym przemówieniu, 
na które odpowiedział J.E. ks. biskup, dziękując 
za powitanie i powołując wszystkich do wspólnej 
modlitwy o taski Boga dla miejsca gdzie ma sta- 
nąć świątynia i dla tych wszystkich, co kiedyś 
w niej Boga chwalić będą. 

Nastąpiła ceremonija poświęcenia kamienia wę- 
gielnego, według rytuału Rzymskiego. Po poświć 
ceniu J.E. zbliżył się do miejsca, gdzie miał b, 
kamień położony i tu podpisawszy dokument za- 
łożenia, takowy wraz z pismami peryjodycznemi 
z chwili bieżącej i monetami, w otworze wydrą 
žonym w kamieniu umieścił i na niem kamień 
węgielny wmurował. 

Oto treść tego dokumentu w dosłownem tłuma- 
czeniu: 


ME 


W Imię 
Ojea i Syna i Ducha Świętego Amen. 
Rokn Pańskiego 

tysiąc osiemset dziewięćdziesiąt siódmego w czasie 
zasiadania na stolicy Apostolskiej Ojea Ś-go Leona 
XIII Papieża, za panowania Najjaśniejszego Cea- 
rza Wszech Rosyi i Króla Polskiego Mikołaja II, 
za Arcybiskupa Metropolity Warszawskiego J. E. 
J. W. Wincentego Chościak Popiela, za Biskupa 
tutejszej Dyecezyi Włorławsko-Kaliskiej Jego Exce- 
lencyi Aleksaudra Kazimierza Bereśniewieza; w 
obecności W. J. ks. Kanonika honor. Kaliskiego 
Ignacego Jankowskiego, Dziek. Piotrkowa. JJ.WW. 
ks.ks. Karola Koryckiego i Wojciecha Rożniew- 
skiego kanoników katedry Włocławskiej, Probosz- 
cza miejscowej parafii Gorzkowiekiej W. J. ks. Igna- 
cego Kasptzykowskiego, W. P. Konstantego Woj- 
ciechowskiego budowniczego, wielu kapłanów i pro- 


ten tu kamień węgielny pod budujący się kościół 
pod tytułem i ku czci Najświętszego i Najsłodszego 
Serca Pana Naszego Jezusa Chrystusa w dniu 8 
czerwca, w 3-cie święto Zesłania Ducha Świętego, 
Jego Ekscelencyja Jaśnie Wiclmożny Biskup Henryk | 
Piotr Dołęga Kossowski, Sufragan Włocławski uro- 
czyście poświęcił i położył. W dowód czego dokn- 
ment niniejszy na pergaminie uapisiny pod kamie- 

ęgielnym umieszczamy i świadczymy. 

i isa ku lacińskim. 

Po obejściu pnie całych fundamentów, któ- 
re J.E. wodą gong. pokropił, przy zakr 
nych modłach i śpiewach, zaintonował dostojny 
pasterz uroczysty hymn do Ducha Ś-go „Veni 
Creator“ i dłuższą wygłosił naukę do zgromadzo- 
nych. Tłumaczył i pouczał, żeby wszysey budową 
w której fundamentem Chrystus Pan, silnie 
się interesowali. - Trzeba nam tylko z łaską Chry- 
stusa Pana z Duchem Bożym współdziałać, aby 
budując gmach życia nie na piasku własnych 
przesądów, uprzedzeń, osobistych urojonych, fal- 
szywych przekonań i często namiętności, lecz na 
nawie Olirystusowej, w duchu Bożym budowę za- 
chować czystą, całą, zamieniając ją, budową z ka- 
mienia*.—Po przemówieniu J. E. udzielił uroczy- 
stego błogosławieństwa zebranym i zasiadł na 
tronie: — Msza uroczysta odprawiona przez W.J. 
ks. kanonika Walentego Ziętkiewicza, proboszcza 
z Chełma, w asysteneyi W.J. ks. Józefa Czupryńskie- 
go z Mierzyna (djakona) i W. J. ks. Brónisława Snie- 
żewskiego z Kamińska (subdyjakona) zakończyła 
uroczystość, 

J-E. ks. biskup, po odpoczynku po ukończeniu 
cerejnonii, udzielił Sakramentu Bierzmowania 

ciu na plebanii 


z gócą 1060 osobom; a na przyj 
osób 


zasiadło do stołu około 
stole jeszcze wd 
jan zaznaczył proboszez w toaście za po- 
myślność Dostojnego Gościa. W imieniu obywa- 
teli przemówił serdecznie i wymownie p. Karol 
Podezaski z Sobakowa. Obiad przeciągnął się do 
wieczora. Na drugi dzień J.E. ks. Biskup po Mszy św. 
odjechał o godzinie 10 rano, żegnany że łzami 
wdzięczności i żalu przez parafjan i proboszcza, 
który Dostojnika kościoła odprowadził do Piotr- 
kowa 


Wojciech Beiley. 
RR, 


Tomaszów-Rawski. 


Teatr,—Cyrk.—Przedstawienie w klubie,—A pteki, — 
Oświetlenie. — Ulica Piotrkowska, — Pożar.— Nożo- 
wnietwo.— Odbudowa fabryki. 


Bawiła tu parę tygodni trupa p. Zabo- 
rowskiego, dająca 4 razy tygodniowo przed- 
stawienia w Dolinie Szwajcarskiej. Sądzićby 


surowy zakaz zawiązywania w mieście wsze- 
lakich towarzystw: kredytowych, sporto- 
wych, ogniowych, dobroczynnych i iunych, 
bo to niepotrzebne bałamuetwa i wyderkasy. 
Od kredytu jest Mosiek, do jeżdżenia bryka 
ikonie,—a dziady na to od wieków stwo- 
rzone aby chleba prosiły. -Spali się chudoba. 
Trudno.—Toć dopust Boży! 

Zgadnij czytelniku gdzie też powzięto 
taką uchwałę i kiedy się to działo? 

Sądzisz może w roku pańskim 1020 gdzieś 
na dzikich stepach lub w głuszy borów od 
wiecznych? 

Bynajmniej! 

W Piotrkowie w roku ery chrześcijańskiej 
1897, w końcu stulecia pary, elektryczności, 
telefonów i bałonów—a rzecz szła 0 kolej 
podjazdową z Sulejowa do Piotrkowa. 

Żartujesz mości kronikarzu! 

Dalibóg nie. Daje wam na to solenne 
słowo! 

Ale nie martw się zbytecznie czytelniku. 
Pomimo arcykomicznego wybrykusławetnych 
w Kredniowiecznym stylu miasto nasze podą- 
ży za rydwanem postępu, bo wśród jego oj- 
ców są i jednostki duchem nowoczesnym 
przejęte i wybryki sławetnych z epoki ka- 
miennej poskromić zdolne. 

Nie prawią oni na posiedzeniach mówek 
suto zwrotkami o swajem ja i przekonaniach 
swoich naszpikowanemi, leez i nie uprawiają 
z uporem zasady, że dość jest dowodzić o po- 


trzebąch społecznych w  krasomówczych 
okresach—ale nie trzeba nigdy rozwiązywać 
worka ną cele publiczne. 

Ochronią oni instytucyje nasze, od zama- 
chów obskurantów i śledzienników i nie 
pozwolą ośmieszać miasta. Mamy przecież 
dzielną straż ochotniczą ogniową, ową szko- 
łę zaparcia siebie gdy idzie o życie i mienie 
bliźnich; mamy towarzystwo dobroczynności 
ów rozsądnik idei humanitarnych; mamy 
wreszcie cyklistów sprężystych, naród nie- 
zmiernie towarzyski i ruchliwy. Skoro zaś 
instytucyje kredytowe otworzą upusty i ma- 
mona szerokim korytem spłynie do kieszeni 
naszych przemysłowców i kamienicznikówz 
dźwiękiem monety, i szelestem banknotów 
rozweselając serca najbardziej otłuszczone, 
nawet i łyczkowie podmiejscy postęp blogo- 
sławić będą i zapragną gorąco aby i ich 
interesa przyjął on pod swoje opiekuńcze 
skrzydła. 

Kiedy nadejdą owe błogosławione czasy 
nie wiem, ale że nadejdą nie wątpię. Pełna 
kieszeń i myśl swobodna cada tworzą. 

Dusznę powietrze gniotące piersi orze- 
¿wiać się zaczyna; wiatr zmienił kierunek 
i niesie ożywcze balsamy. 

Cierpliwości jeno, rozwagi, pracy i Świa- 
tła, jak najwięcej światła nam potrzeba. 

Janek, 
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brzegi, tembardziej, że repertuar jego skła- 
dał się z rzeczy najnowszych granych bardzo 
dobrze. „Ciotka Karola* np. w ensembl'u 
nie nie pozostawiała do życzenia; mimo to, 
kassa robiła bokami. 

Za zarzut niby, a prawdę powiedziawszy 
za wymówkę służyła to, że przedstawienia 
późno się kończyły, jakże jednak skończyć 
wcześnie, zaczynając późno, a jak zaczynać 


" | przed pustemi ławkami, kiedy do dziesiątej 


Ale to 
przyoay- 


i dłużej nie widać żywego ducha. 
już nasz przywiłej: robić ze skutku 
nę, a z przyczyny skutek. 
Biadaliśmy up. że młodzież tutejsza tak 
gromadnie się zbija w cyrku, a jednak buda 
z wielkiem powodzeniem sterczała przez 
długie miesiące na rynku, a młódź fabry- 
czna nietylko, że grosz ostatni Molochowi 
zepsucia niosła na ofiarę, ale nadto zdarzył 
się i taki, eo podpis pryneypała sfałszować 
usiłował, byle potrzebną na opłacenie nimf 
powietrznych zyskać mamone... I teraz tyl- 
ko co patrzeć jak szansonistki zajmą Doli- 


a| nę w teatrze, a założyćby się można, że Je- 


piej im tu niż temu ostatniemu dziać się bę- 
dzie. To też na omyłkę wyglądało przepel- 
nienie klubu podczas amatorskiego przedsta- 
wienia. Wpłynął na to cel sympatyczny, ba 
na kasę strażacką, a p. Okołowiez, jako 
zjeune premier“ jest nieporównany i bardzo 
dobrze łotrzymywali mu placu pna K, i p. Ar. 

Apteka nad stawem od lat 20 w posiada- 
niu p. Julijana Eberowicza będąca, zmieniła 
właściciela przechodząc w ręce p. Knabe 
z Radomia. 

W tem miejscu wspomnieć należy, że dr. 
Stępniewski zniósł się z jedną z aptek tutej- 
szych, której w dni oznaczone przysyłać ma 
ze swego instytutu szczepienia ospy ochron- 
nej, limfę ktowiankową i detrykt złagodzo- 
my. Wielkie to wogóle udogodnienie. 

A i pod względem usunięcia egipskich cie- 
mości tutejszych, blizka przyszłość uśmie: 
cha nam się nadzieją: zjechać tu ma z Łodzi 
p. Stanisław Lipiński, właściciel pracowni 
chemicznej, z nowego systemu. palnikami, 
dającemi się z łatwością zastosować nietylko 
jako tamie, łatwe i praktyczne oświetlenie 
miasta, ale nadto przystosowujące się łatwo 
do dziedzińców, sień i t. d. Można sobie 
wyobrazić, jak niecierpliwie wyszukujemy 
rozproszenia ciemności grożących zdrowiu 
naszemu. 

Ostatni, niewielki rozmiarami, ale gro- 
żuy ze względu na porę (godz. 1-sza po 
półuocy) pożar w. domu Steinkego, dał zno- 
wu dzielnej straży naszej pole do wykazania 
swej sprawności. Pomimo blizkiego sąsiedz- 
twa zabudowań gospodarskich, w których 
zgorzała 1 krowa i lkoza, drewniany bu- 
dynek mieszkalny ocalał w zupełności. 

Na punkcie za to nożownietwa robimy 
olbrzymie postępy:  Czeladnik  sukienni- 
czy, spacerujący z jakąś donną został 
„bez zazdrość dźgnięty* nożem kolegi tak 
serdecznie, że go w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala. 

Fabryka braci Fiirstenwald w całej pełui 
sił swoich stanie wkrótce do pracy. Obecnie 
niespalona jej część pracująca dniem i nocą, 
zatrudnia większość robotników, dając iu- 
za możność zarobku przy odbudowie gma- 
chu. 


<> 


Z Miasta i Okolic. 


— Składy drzewa. W alei Aleksandryj- 
skiej, przeobrażającej się powoli w jedną 
z ładniejszych ulie miasta, rozsiadły się ge- 
sto tuż obok siebie składy drzewa napełnio- 
ne suchym i łatwo pałnym materyjałem, dla 
których, jeśli gdzie to tutaj właśnie miejsca 
być nie powinno. Granicząc z jednej strony 
z rektyfikacyją spirytusu, z drugiej z gazo- 


wnią miejską, sąsiadując ze szkołą Aleksan- 
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dryjską i hypoteką miejską, sklady te przed- 
stawiają dla miasta poważne niebezpieczeń- 
stwo, gdyby, oco bardzo łatwo, wybuchł 
w nich pożar, którego opanowanie byłoby 
uiemożebnem. Jeżeli władze miejscowe nić 
pozwalają otwierać składów węgla nie rylka 
w śródmieścia ale nawet na rogu ulie Ode: 
skiej i alei Aleksandryjskiej, to tembardziej 
składy owe nie mają racyi bytu w u 
ść j budowanej i zabuduwującej się 


— Osobiste. Pan vice-gubernator piotr- 
kowski szambelan Ozierow wyjechał na 
dłuższy urlop. Zastępuje go radca rządu 
gubernijalnego p. Lesenko. 

Nominacyja. Referentem policyjnym 
w urzędzi: tu piotrkowskiego mianowany 
został registrator kolegijalny Konstanty 
Gałkowski. 


r letni. „Wyrodny Ojciec“ Fi- 
zera, powtórzony w czwartek 10 b. m. n: 
leży do fars niemieckich suto piwem. i pla~- 
skiemi dowcipami podlanych. Była ona gra- 
ną wogóle dobrze, gładko i z humorem; 
zwlaszcza p. Zemłło z roli kasjerowej Zaj- 
del wywiązala się b. dobrze; równ l 
dobrym p. Koniecki w roli niedołęgi kas 
jera Zajdla. Ale role trzecioplanowe, jak- 
kolwiek nie psuły całości, pozostawiały wie: 
le do życzenia. 

Widowisko zakończyła „Czuła struna“, 
operetka Klerwila i Tibu, odegrana dosko- 
nale przez pp. Solską i Zemlło oraz- pp. 
Brzechfę i Wiśniewskiego. 

„Swaty Tiehwiarskie* Kazimierza Zale- 
skiego, odegrane w sobotę 12 b, m., jaskra- 
wo odskakują od wszystkich dotychezaso 
wych prac scenieznych zasłużonego kome- 
dyjopisarza, a jakkolwiek treść ich i obro- 
bienie sceniczne skłaniają się bardziej ku 
farsie, myśl głębsza tu i owdzie przejawiona, 
wyborne typy wprost 4 życia pochwycone 
i pewna tendencyja moralna kładą je w 
rzędzie lepszych komedyj nowoczesnego re- 
pertuartu; humor zaś szczery, tryskający do- 
sadnym dowcipem i żywa akcyja sceniczna 
zapewniają im duże powodzenie kasowe. 
W komedyi.tej po raz pierwszy ukazała się 
na naszej scenie, w roli Fajgi Akuratnej, 
p. Zaborowska i od pierwszego wejścia zdo- 
była sobie zasłużone uznanie widzów, którzy 
za każdem ukazaniem się na scenie da- 
rzyli ją oklaskami. Ale bo też głos, dykcyja, 
gra mimiezna, kostium i charakteryzacyja. 
twarzy, wszystko to u p. Z, zlewa się w je- 
dna skończoną całość. Po za tem, na szeze- 
gólne wyróżnienie zasłużyli p. Solska i p. 
Wiśniewski za pięknie „odegraną scenę 
oświadczyn, oraz p. Koniecki za bardzo do- 
bre wykonanie roli Szai Wajsbluma, zwła- 
szcza w scenie końcowej aktu 4-g0, Zazna- 
czyć nam jeszcze wypada dobrą p. Tar- 
nowskiej w roli Krzykiewiczowej i p. Weiss 
w roli eóreczki jej Mizi, starej panny, brzyd- 
kiej a polującej na bogatego męża.—W nie- 
dzielę grano „Pieniądze bez pracy“, melo- 
dramat przerobiony z powieści I. Korzeniow- 
skiego przez Zbigniewę Zmorską, — Od 
wtorku 15 b. m. p. Knake Zawadzki, arty- 
sta sceny krakowskiej, rozpoczął występy 
gościnne, z których sprawozdanie dla braku 
miejsca, jak również ze sztuk granych ze 
współudziałem krakowskiego gościa odkła- 
damy do następnego numeru. 

Od czwartku 17 b, m. w roli Wajsbluma 
w powtórzonych „Swatach Lichwiarskich* 
rozpoczął występy w Wodewilu p. Józefo- 
wież, jeden z najlepszych komików na pro- 
wincyi Dziś p. J. ukaże się nam w roli 
„Grojseszyka* w „Podróży po Warszawie“, 
którą od początku pojawienia się tej popu- 
larnej farsy gra najlepiej ze wszystkich 
aktorów scen polskich. Między innemi grać 
będzie i rolę prezesa w  „Kolejarzach*, 
w której dotąd nie ma rywala, jak również 
i p. Zemłło w roli Strzałkowskiej. 

z Łąp:. 

— List wysłany 4 Warszawy w niedzielę 
14 b. m. o 6 rano, z zawiadomieniem o przy- 
jeździe i prożbą aby na przyj j 


oczekiwano na stacyi kolejowej, doręczo- 
ny został adresatowi we wtorek dnia i 
rano o 9—t, j. w chwili gdy osoba, zapowia- 
dająca swój przyjazd, od kilkunastu godz 
była już na miejscu. Pośpiech godny zazna- 
czenia! 

— RadaPi 
Dobroczynno: 


kowskiego Towarzystwa 
niniejszem zawiadamia, 


y | że stosownie do $ 1 testamentu Ś. p. Karola 


Burhbarda zawakował obecnie fundusz na 
zakupienie jednej maszyny do szycia, o któ- 
rą wedle woli testatora ubiegać się mogą 
biedne wdowy, lub dorosłe panny z pracy 


runkiem aby kandydatki były katoliczkami, 
mieszkankami m. Piotrkowa i moralnego 
prowadzenia się, przyczem Rada wzywa 
osoby interesowane, aby z odpowiedniemi 
świadectwami zgłosiły się do kancelaryi tej- 
że Rady nie dalej jak do dnia 19 czerwca 
(1 lipca) r, b. gdyż po upływie tego terminu 
żadne prośby o maszynę w półroczu bieżą= 
cem uwzględnione nie będą. 

— Katastrofa na kolei wiedeńskiej po- 
między Rokicinami a Babami, o której (i: 


ł | posiliśmy w nr. poprzednim, nareszcie wy- 


jaśnioną została. Ów Józef Górski, który 
zeznał, jakoby został ograbiony prze nie- 
znanych sobie współpodróżnych, w stanie 
nietrzeźwym wyszedł na platformę wagonn 
isum wypadł z pociągu. Pieniądze praw- 
dopodobnie wyleciały mu z kieszeni w chwi- 
li upadku, Powiastkę o ograbieniu wymyślił 
aby uniknąć odpowiedzialności w obec 
władz kolejowych za wychodzenie na plat- 
formę, tembardzić konduktor zwracał 
mu nato kilkakrotnie uwagę. Aresztowa- 
nego Ź. po sprowadzeniu faktów natychmiast 
wy puszczo no. 

— Zamach na pociąg. W nocy z8 na 
9 b. m. około 10 wieczorem niewiadomy zło: 
czyńca podłożył pod pociągi osobowe, mi, 
jące się między stacyjami Rogów i Płyćw. 
15 kamieni większego kalibru, które umieś- 
cit na obu parach szyn, Dróżnik obehodowy 
Józef Marczyk dostrzegł zamach zbrodniczy 
i zdążył usunąć kamienie przed nadejściem 
pociągów. Prowadzi się śledztwo w celu 
wykrycia winnego. 

— Z Tow. Kred. Ziem. „Slowo“ donosi ja- 
koby dyrektorem dyrekeyi głównej towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego mianowa- 
ny został vice-dyrektor banku szlacheckiego 
p. Arsenjew. 

— Bez poprawek. B. kurator okręgu 
naukowego rz. r. t. Apuchtin wydał rozpo- 
rządzenie ażeby w łódzkiej 4 klasowej skt: 
le aleksandryjskiej nie było uu EgZA- 
minacyjnych po wakacyjach. Wskutek tego 
rozporządzenia uczeń nie posiadający dosta- 
tecznego stopnia z jednego tylko przedmiotu 
zmuszony jest pozostać w tej samej klasie 
na drugi rok. 

— Rok szkolny z polecenia naczelnika 
dyrekcyi naukowej we wszystkich zakła- 
dach prywatnych łódzkich ma być skończo: 
ny w dniu 27 b. m. 

— Dyrektor gimnazyjum w Częstocho- 
wie r. st. A. Giejewski został uwolniony od 
obowiązków, które tymczasowo sprawuje 
inspektor Riedka. 

— Wakacyje szkolne w r. b. trwać będą 
tylko do 28 sierpnia. 

— Wystawa inwentarza, W sobotę 12 
b. m, otworzoną została w Warszawie wy- 
stawa inwentarza, na której z naszej guber- 
nii zaprodukowali: Sergijusz Niemojewski 
z Włoszczewy 2 konie; Aleksander Wojcie- 
chowski u Remiszewie 4 ogiery pół krwi 
ang.; Stanisław Kamocki z Trzepnicy ogiera 
pół krwi ang; Antoni Turski z Wilkoszewie 
4 simenthalej Wacław Kurnatowski z Bru- 
dzewa 10 szwyc własnego chowu; Oskar 
Saenger z Pabijanie 10 psów; Adam Wyla- 
lazłowski z Praszek 2 psy. 

— Uprzątanie odpadków. Mieszkańcy To- 
maszowa-Rawskiego uskarżają się na uprzą- 
tanie w ich mieście odpadków w drewnianych 
skrzyniach bardzo pierwotnej konstrukcyi. 


Woń z owych naczyń ustawionych na kołach 


własnej siebie i rodzinę utrzymujące, z wa-| 


-|z opłatą gild 
, | stępnie składki przelane zostaną do kasy zgro- 


zaraża powietrze i unosi się w niem dość dłu- 
go. Wieczorem niepodobna otwierać okien 
po przejściu przez ulicę takiego wozu hy- 
gieniczno-sanitarnego. 

— Z Zawiercia donoszą nam: Przedosta- 
nie się od stacyi kolejowej do fabryk, od- 
dalonych przeszło wiorstę, zwłaszeza w cza- 
sie niepogody, przedstawia u nas nie mało 
trudności. Webikuły—rączej wozy odrapa- 
ne i wstrętne—biorą od 70 do 50 kop. za 
kurs w tę lub w ową stronę a i to jeszcze 
bardzo rzadko dostać je można, Dwie Jub 
trzy porządne dorożki zrobiłyby mie zawo- 
dnie dobry interes, 

Niemniej wcale dobry interes zrobią w Za- 
wierciu kołodziej, siodlarz i rymarz, brak 
bowiem tych rzemieślników dotkliwie uczu- 
wać się daje. Droga wiodąca od szosy z Pi- 
licy do magazynów kolejowych jakkolwiek 
brukowana, lecz nie reperownna od lat dzie- 
sięciu przedstawia oplakany wygląd. Doły 
i wyboje to istna tortura dla biednych koni, 
wożących towary z kolei lub na kolej 


dzi na jednem z ostatnich posiedzeń rozbie- 
rało kwestyję rozprzestrzenienia swej dzia- 
lalności na mieszkańców wszystkich wyznań. 
| Ze względu atoli, iż z rozszerzeniem dzia- 
łalności może okazać się niepodobieństwo 
zadośćuczynienia wszystkim potrzebującym 
pomocy, przyczem czynności towarzystwa 
mogą w wielu razach być paraliżowanemi, po- 
stanowiono pozostać przy. dotychczasowej 
sferze działań, Odpowiednie przedstawienie 
nadesłano w tych dniach do tutejszego rządu 
gubernijalnego. 

— Szkoła handlowa w Łodzi. Ministery- 
jum skarbu zatwierdziło składki obow. 
we na założenie i utrzymanie szkoły ha 
wej w Łodzi. Kupcy 1 gildyi płacić będą po 
15, II zaś po 20 rs. rocznie i wnosić je razem 
ą do kasy skarbowej, zkąd na- 


madzenia kupców. Utrzymanie szkoły bez lo- 
kalu wyniesie około 14,500 rs. Szkoła prócz 
specyjalnego dawać będzie i wykształcenie 
ogólne. Projektowany kurs 7 letni obejmo- 
wać ma wykłady: religii, języków rosy, 
skiego i dwóch nowożytnych najwięcej uż: 
wanych w stosunkach miejscowych, histor; 
geografii, matematyki, nauk przyrodni- 
czych, buchalteryi, ekonomii politycznej, 
prawa handlowego, towaroznawstwa, geogra- 
fii handlowej, statystyki, historyi handlu, 
kaligrafii i rysunków. 

— Jarmark na wełnę w Warszawie 
otworzony dnia 16 b. m. zapowiada się bar- 
dzo dobrze. Łódź zapotrzebowała sporo weł- 
ny wskutek poczynionych w ostatnich cza- 
sach licznych obstalunków z Cesarstwa. 

Remanent zeszłoroczny wynosi około 
5000 pudów. 

— Koniokrady. Policyja łódzka are- 
sztowała w Zgierzu niejakiego M. M., her- 
| szta bandy koniokradów, operujących w po- 
wiatach łódzkim i łęczyckim. Kradzione ko- 
nie kupowali żydzi i lepsze okazy wywozili 
za granicę. 

— Felczerzy w Łodzi. Ludność robotni- 
cza w Łodzi, bardzo mało inteligentna, do 
prawidłowej pomocy lekarskiej nienawy- 
kła, leczy się przeważnie u felczerów, któ- 
rzy nigdzie może bardziej na naganę nie za- 
jsłagują. Najszkodliwsi są ci z felezerów, któ- 
rzy żadnej fachowej szkoły nie kończyli 
ioperują jedynie na zasadzie świadectwa 
przez władze wojskowe im wydanego. Lódz- 
kie towarzystwo lekarskie powinno by kres 
położyć gospodarce felezerów, zapominaj 
cych, iż nie są samodzielnymi doktorami j 
no wykonawcami zleceń lekarzy, 

— Naganiacze, Po wsiach pod Łodzią 
kręcą się znów ajenei, namawiający lud 
wiejski do wycieczek za granicę i obiecują— 
mu korzystne zajęcia przy uprawie i meljo- 
racyjach rolnych. 

— Przemysłowey łódzey obiecują sobie 
jak najpomyślniejszy sezon sprzedażny, któ- 
ry doskonale zapoczątkowała Moskwa, a spo- 
dziewani są jeszcze hurtownicy z inuych 
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stron Cesarstwa. Doroczny jarmark w Niż- 
szym Nowogrodzie zapowiada się dla Łodzi 
bardzo korzystnie. 

Zamiana Sosnowca na miasto. W 
tych dniach odbyły się w naszem mieście 
narady wielu kupców i fabrykantów sosnu- 
wiekich w przedmiocie zamiany Sosnowca 
na miasto. 


a dła robotników. Starania w 
przedmiocie zorganizowania w Łodzi kursów 
naukowych dla robotników i rzemieślników 
znajdują się na dobrej drodze. Wykłady 
odbywać się będą wieczorami i w święta 
i obejmują program dość obszerny. 
Towarzystwo strzeleckie w Łodzi 
założone w r. 1824 w drugi dzień Zielonych 
Świątek obchodziło doroczną uroczystość, 
zakończoną strzelaniem do tarczy. Królem 
kurkowym na rok bieżący został p. Henryk 
Schüssler. 

— Odpust. W ubiegłą niedzielę jako 
w dzień św. Antoniego Padewskiego odbył 
się w Łagiewnikach pod Łodzią doroczuy 
odpust, na który przybyło wielu pobożnych 
z Łodzi i dalszych okolie. 

— Nowy kościół. Grono obywateli łódz- 
kich wystąpiło z podaniem o budowę nowej 
świątyni katolickiej w Łodzi na placu t. zw. 
fabrycznym przy ul. Piotrkowskiej. 

— W parku miejsk przy uliey Miko- 
łajewskiej w Łodzi zasadzono różnorodnych 
drzewek 2000 sztuk i 5000 sztuk krzewów. 

— Dworzec kolejowy w Koluszkach, 
wspólny dla wszystkich łączących się tam 
kolei, kosztować będzie 600000 rs. 

— Zkoiei. Kolej fabryczno łódzka od 
5 do 13 b. m. przywiozła do Łodzi: 4084 pud. 
towarów bawełnianych, 34665 pud. baweł- 
ny, 13887 pud. przędzy, 744 pud, tow. weł- 
nianych, 18092 pud, wełny, 5924 pud. róż- 
nych maszyn, 5126 pud. wyrobów żelaznych, 
12975 pud. żelaza, 10785 pud. rozmaitych 
towarów, 21183 pud. mąki, 6880 pud. zboża 
16592 pud. owsa, 74488 pud. buduleu, 119999 
pud. drzewa opałowego, 678526 pud. węgli 
kamiennych. Wywiozła zaś: 5757 pud. to- 
warów wełnianych, 11558 pud. towarów 
bawełnianych, 10862 pud. przędzy i 1005 
půd: wyrobów żelaznych. 

— Z Pabijanie. W dniu 10 b. m. odpro- 
wadziliśmy na miejsce wiecznego- spoczynku Ś. p. 
Antoniego Koziorowskiego, syna niegdyś nadleśnego 
lasów rządowych. Postępujący za trumną orszak 
znajomych, przyjaciół i kollegów zmarłego dowo- 
dził, iż w naszej mieścinie zmarł ktoś wybitniej- 
szy, I w samej rzeczy á p. Antoni przez długich 
lat 17, był zarządzającym warsztatami stolarskie- 
mi we fabryce należącej do towarzystwa akcyjne- 
go R, Kindlera, która straciła nietylko zdolnego 
mechanika ale nadto przyjaciela—bo_ gorliwość 
ś.p. Antoniego w spełnianiu swych obowiązków 
była nadzwyczajną, On to wykonał świetny kiosk 
na wystawę w Niższym-Nowogrodzie—prawie bu- 
dynek awupiętrowy—ogromnych 


rozmiarów we- | 


dług życzenia, i projektu tewa To toż. 
zdaje się towafzystwo akoyjne nie zapomni o po- 
zostałej wdowie, i ośmiorgu drobiazgu, najstarsza 
bowiem córeczka liczy zaledwie rok 16. 

Zmarł dobry, bogobojny 1 uczynny. człowiek w si- 
le wieku bo zaledwie mając lat 41—przy tem gor- 
liwy czynny członek straży ogniowej ochotniczej 
i nader czynny członek komitetu wybranego przez 
parafian, do mającego budować się u nas drugiego 
kościoła, —Spokój jego cieniam! 


SPRAWOZDANIE 
z zabawy publicznej, odbytej w-d. 7 Czer- 
wca r. b. w m. Piotrkowie na rzecz Towa- 
rzystw Dobroczynności dla Chrześcijan 
i Straży Ogniowej Ochotniczej. 


DOCHÓD: 
1) nadesłano gótowizną przez 
ofiarodawców . ra. 560 kop. 12 
2) za bilety na podarki. „ 438 
8) za bilety wejścia |. „w 148 
4) z kosza szczęścia TE 
5) za kwiaty . $ Ae ŻY: 
6) z bufetu A 7 1.29 31 
7) z cukierni -. ż RE CH 
8) ze sprzedaży funtów przez 
lieytacyję |. 
Razem A 
ROZCHÓD: 
1) za muzykę O, ż 2 m. 40 
2) na kupno fantów . s „ 108 kop. 82 
3) za latarki A 3 5 
4) za druk afiszów ibiletów + „ 10 „ 62 
5) ogrodnikowi za kwiaty i jego 
pomoenikom z f e (6 
6) za napoje i zakąski do bufet „ 23 „ 92 
7) za ciastka i wodę sodowa do 
cukierni. p l naiai 
8) za napoje do cukierni fa 10 a Biz 
9) za drzewo i robotę ciesielską „ 5 „ 90 
10) dla służby a AL w Z 


11) na rozmaitego rodzaju dios 
bne wydatki 


Razem . 
PORÓWNANIE: 
Dochodu było . ra. 1370 k. 11 
Rozchodu bylos rs 241 k. 71 
Pozostało = rs. 1128 k. 40 isumąta 
wpłynęła do kas obydwóch Towarzystw, stosownie 
do istniejącaj między niemi umowy. 

Składając przy tej sposobności serdeczne podzię- 
kowanie wszystkim tym osobom, mieszkającym w m, 
Piotrkowie, która. czy to zbieraniem. gotowizny i 
fantów, czyli też udziałem swym na zabawie, lub w 
jakikolwiek bądż inny sposób do ogólnego powodze- 
nia zabawy się przyczyniły, obadwa towarzystwa 
specyjalnie na tem miejscu nie mogą nie podzięko- 
wać serdecznie pozamiejskim łaskawym ofłarodaw- 
com; którzy czy to gotowizną, czyli też przedmiota- 
mi nadesłanemi przysłużyć sią raczyli, 4 w azcze- 
gólnosci wymienić tu trzeba: WWPP. Szpilfogla z 
Woli-Krzysztoporskiej, Trojanowskiego z Żarek, 
Olewińską z Brzezin, Cieszkowskiego z Będzina, 
Neela z Łęczna, Szołowskiego, firmę „Krusze i En- 
der“, R, Kindlera, braci Baruch i fabrykę papieru 
„Rob. Szonger*—z Pabijanie, fabrykę guzików „ 
ci Grossman“ z Częstochowy, braci Bauerertz z M 
jaczowa, administracyję dóbr i fabryk w Grodźeu, 
zarząd kopalni ks. Hugo Hohenloe w Sosnowcu, bras 
ci Troetzer z Warszawy, firmę „Leon Allart i Crie“, 
Pawła Desurmont'a, Towarzystwo akcyjne Szajblera 
i dom bankierski „Łandan” —z Łodzi. 
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Speeyjalne podziękowania za nadesłane ofiary- 
każdemn ofiarodawcy przesłane będą. 

Rąchinki szczegółowe idowody są do przejrzenia 
w Taniej Ruclini we wtorki i piątki od godziny 6 do 
8 wieczorem. 

Prezes Towarzystwa Dobroczynności 

dla Chrześcian w Piotrkowie S. Śrzednicłą, 
1 


W MENIU JEGO GEDAROKIEJ MONCI. 


Dnia 29 maja (10 czerwca) 1897 r. 
Sad okręgowy piotrkowski na posiedzeniu 
publicznem w następującym składzie: prezes 
5. W. Srzednieki, członkowie sądu: D. F. An- 
tepówicz i N. N. Lermontow po wysłuchaniu 
sprawy o ogłoszenie upadłości Johana Peu- 
kera postanowił: 1) ogłosić upadłość kupca 
łódzkiego Johana Peukera, licząc otwarcie 
takowej od dnia 1-go lipea 1896 r. 2) opie- 
czętować majątek upadłego wszędzie gdzie 
się takowy znajduje, 3) osobę npadłego za- 
bezpieczyć przez osadzenie go w więzieniu 
dla dłużników, 4) mianować sędzią komisa- 
rzem członka sądu N. N. Lermontowa, a ku- 
ratorem adwokata przysięgłego Stanisława 
Chrzanowskiego. 5) kopiję niniejszego wy- 
roku wywiesić u wejścia do sądu i wyrok 
ten obwieścić według przepisów prawa. 6) 
wyrok opatrzyć rygorem natychmiastowej 
wykonalności. 
Oryginał podpisany przez skład sądu. 
Za zgodność poświadcza kurator. 
Adwokat przysięgły 
Stanisław Chrzanowski. 


SĘDZIA KOMISARZ 


massy upadłości 


JOHANA PEUKERA 


Z mocy artykułu 476 Kod. Handl. wzywa 
wierzycieli upadłego, ażeby w dniu 12 (24) 
Czerwca b. r. o godzinie l-ej w południe 
stawili się osobiście lub przez pełnomocni= 
ków w wydziale do spraw w porządku upro- 
szczonym w gmachu Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego celem przedstawienia potrójnej 
UR kandydatów na syndyków tymeząso= 
wych. 

Ę Piotrków d. 29 Maja (10 Czerwca) 1897 r. 

podpisano Kermontow. 
Za zgodność 
Adwokat Przysięgły 
Stanisław Chrzanowski. 


Licytacy je w obrębie gubernii. 

— 10 (28) czerwca w magistracie m. Łodzi na 
restauracyję w 1897. domu, stodoły i studni na po- 
sądzie leśniczego łódzkich lasów miejskich, od 
sumy 851 rs. 37 kop, oraz na 3-ch letnią dzierżą+ 
wę prawa polowania na gruntach i w lasach m, 


Łodzi, od sumy 142 rs. 45 kop. in plus. 


BAUCZYCIELKA 


z wyższym patentem, francuzkim, nie- 
mięckim, muzyką i Śpietrem udziela 
lekcyj i przygotowuje do zakładów 
naukowych. Wiadomość: Peters- 
burska, dom Pańskiego, 
niesz. nr. 9. 3—1) 


LU 
Dex HAŬN 
Lekarz chorób nerwowych 
w Bytomiu g. Szląsk 
powrócił. 
(WBO. X 3578) 


„szpit. 5-0 


DUSKO 


(WBO. M 3422) 


Dr SULIMIERSKI 
it. $-0 Mikołaja, ot- 
dynaje jak lat pop. 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


ul. Petersburska wprost Poczty. 


jednich. 
(3—3) 


e- I Kora dębowa. 


będzie do sprzedania od duia 1-go 
października r, b. w lasach, nale: 


Wyjeżdżując do Cie- 
chacinka. mogę zabrać 
dziecko na opiekę, ulica 
Odeska, dom Owczar- 
ka, miesz. 7. (1—1) 


w Nowo-Radomsku 


Szkoła. Prywatna Żeńska 
P. L. PASZEWSKIEJ 


ulica Powiatowa dom W-go Otockiego. 


Zapis uczennic przyjmuje się codzien- | 
nie do 1-go lipca, a po wukacyjach od | 
20-go sierpnia. Kurs nauk rozpocznie | 
się 1-go września. (8—1) 


Za wyrobienie posady biurowej 
młodemu człowiekowi z wykształ- 
ceniem handlowem, w m. Piotr- 
kowie zapewnia się sowite hono= 
raryjum.— Oferty proszę składać 
w kantorze Hotelu Polskiego: 
dla „M. I4 (3—3) 


Włodzimierza Sapińskiego 
DĘGIEL KAMIENNY; KOKS, WĘGIEL DRZEWNY. 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 
wie. Obstalunki należy robić w składzie, 
Odstawa natychmiastowa. (26—26) 


kich. 


(W. B. O. 3063) 


cych do Towarzystwa Akcyjnego 
Zakładów, Górniczych Starachowic- 
Bliższe wiadomości powzi 


sku, przy stacyi drogi żelaznej Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej Kunów, w go- 
dzinach przedpołudniowych. 


KARETY,POWOZY, BRYKI, KONIE. 


(26—26) 


TRZY MOLARNI 


awienia od dnia 1 wrze- 
śnia r, D., w lasach, należących do To- 
warzystwa Akcyjnego Zakładów górni- 
czych Starachowiekieb, zawierających 
przestrzeń 43.000 morgów. Wiadomości 
liższe można pow w zarządzie 
akładów Górniczych Starachowickich 
|w Nietuliska pr: 


są do wydzi 


(6—4) 


Przyjmuje się 
na wieś 

za niewielką opł: 
troskliwa opieka 
cuzka. Wiadomość 
W-ej M. Popowski 


zapewnia się im 
konwersacyja fran- 
bliższa 


nach przedpołudni 
(W. B. O. 3062) 


dzieci 


arkusz 19 powieści 
„Aniol? Kopalni“ 
(przekład z fraucuzkiego.) 


p. t. 


w sklepie 
(8—3) | 


6 RN LZ PR PREN 


N 25 


5 godzin od Warsza- 


Apteka, poczta, te- 
legraf, sklepy, cu- 
kiernia 1 restanra- 
cyja w zakładzie. 


Wody żelaziste. 


W sezonie letnim od T czerwca do 1 października, kąpiele żelaziste, 

borowinowe, igliwiowe, mineralne, kumys i t. p. Zakład Hydropaty- 

czny cały rok otwarty, Szczegóły w Przewodniku po Nałęczowie, wy- 
danym w 1897 roku, do nabycia w księgarniach i na miejscu. 


(P. i S-ka M 1068) (3—3) 


wy, godzina od Lu- 
blina, 20 minut od 
stacyi Nałęczów dr. 


Nałęczów. mes 


Zakład Hydropatyczny. «ie omnibus i powo- 


zy na pociągi 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt P. T, Publiczność zawiadomić, że z dniem 1 (13) 
lipca r. b. Biura mego domu bankierskiego w Czestochowie, 
z Alei II, gdzie urząd pocztowy, przeniesione będą: Aleja TI 
róg ul. Teatralnej do domu sukcesorów W-go 


Markusfelda. z 
Markus Grudstein 


(5—2) dom bankierski, wekslowy i ekspedycyjny. 


©arszumu, Miodowa Mr, 4 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 
z fabryki 


alter A, Good a 


oryginalne amerykańskie 


ZNIWIARKI „LEKKIE 


„Light Reaper“ 


KOSIARKI STALOWE 


„New Steel Mower“ 


przeważnie że stali i kutego żelaza zbudowane, a uzna- 
ne za najlepsze. 


L fabr, J. W. STODDARD & 6-0 w Dayton 


oryginalne amerykańskie 
Grabie konne „TIGER“ 
najtrwalsze ze wszystkich. 
CENNIKI wysylamy na żądanie. 
Ceny na rok bieżący zniżone, 


(W. B. O. M 8226) (6—4) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau 
nowane pod firmą 


SZ: ZP 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń 
szawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałej. 
Telefonu Nr. %16. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism peryjodycznych, 
po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od godz. 9 da 10 wieczór. 


otwarte w Wa: 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobr 


| Prospekty wysy 


006060000000300000 © ©606060000066080000 


ZAKLAD HYDROPATYCZNY 
dla przychodzących chorych i pensjonarzy obywatela Chrystyjana Krause 
w majątku Chojny, powiecie łódzkim, gub, piotrkowskiej, 


Ustawa zakładu zatwierdzona przez J. W. Ministra 
spraw wewnętrznych d. 9 (21) lutego 1897 r. 


Zakład bydropatyczny we wsi Chojny jest największy z podobnych 
zakładów w naszem państwie i odległy od miasta Łodzi o pół godziny drogi. 
Zakład urządzeniem swojem odpowiada wszelkim wymaganiom hygieny 
i hydropatyi, tak co do miejscowości, jak i specyjalnego urządzenia. | Przy 
zakładzie znajduje się lasek, park z placami do zabaw, rozległe stawy do 
sportu wiosłowego i rybołówstwa. Powietrze w tej miejscowości jest nad- 
zwyczaj zdrowe i czyste, gdyż w okolicy na kilka wiorst niema Żadnych 
fabryk. Budynek ten składa się z kilku oddziałów, połączonych kurytarzami. 
Lokale z waunami i prysznieami, jak również i galeryja ogrzewane są za 
pomocą pary, s pokoje dla pacyjentów za pomocą pieców, wskutek c: 
temperatura jest wszędzie równa. Pokoje kąpielowe, prysznine, galerja, 
salon jadalny i ogólny, również kurytarze oświetlone elektrycznością; liczba 
pokojów dla chorych 48; pokoje obszerne z odpowiedniem urządzeniem 
i umeblowaniem; w każdym można pomieścić 2 do 8-ch łóżek. 

Przy zakładzie znajduje się ogród warzywny i owocowy dla wygody 
pacyjentów, chcacych zajmować się pracą fizyczną. 


Środki leczenia w zakładzie następujące: 
Za pomocą wody według systemu sławnego hydropaty KNEJPPA. 


Zimne wanny całkowite, połowiczne i częściowe. — Oblewanie wodą 
catego ciała lub niektórych jego części. — Wanny 2 dodaniem leczniczych 


traw. — Wanny parowe. — Obwijanie ciała kompresami, — Spacery boso. 
Odpoczynek na powietrzu przy działaniu słońca. — Wamby piaskowe. — 
Masaż i gimnastyka; ta ostatnia z przyrządami systemu szwedzkiego Zandora. 


Leczenie w zakładzie stosuje się do chorób nerwowych. 


ścią / (prąd 
psychiczny 


W razie potrzeby będzie zastosowane Jeczenie elektry. 
galwaniczny i faradyczny), wanny elektryczne, jak równie: 
sposób leczenia (suggestyja bez hypnozy). 

Za pierwszą konsultację u doktora zakładu pobiera się rs. 5. Stali 
pensyjonarze za używalność lokalu, stół i leczenie płacą od ra, 8 do 5 na 
dobę, stosownie do zajmowanego przez nich lokalu. Dla uboższych pacy- 
jentów, po wspólnej umowie, odstępuje się pewien procent, Chorzy przy- 
Chodni płacą po rs. 1 na dobę za pomoc lekńrską i używalność wanien — 

się na żądanie bezpłatnie. (8—5) 


Tadeusz KOWALSKI 1 A, TRYLSKI 


Warszawa, Miodowa Ne 4 
jako WYŁACZNI REPREZENTANCI polecają 
z fabryki 
A cr © AA AQ 
U SA 1 
w Plagwitz-Lipsku: 


Pługi dwu i trzyskibowe 


samochody calostalowe, prostej i trwałej konstrukeyi 
od 2 do 9 cali orzące, 


Pługi trzy i czteroskibowe 


do płytszej orki od 17/, do 6 cali, 


Pługi piętrowe samochody 74,11, 14,16, al. 
Siewniki rzędowe ulepszone 


klasy I i II powszechnie znane 


© 


oraz 


Siewniki rzędowe klasy IV 


najnowszej konstrukcyi z trybikami siewnemi dowolnie 
Ś wu, wysie- 


przesuwającemi się stosownie do gęstość! 
wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych, 
specyjalnie na górzyste położenia. 


Na żądanie podajemy adresy odbior- 
ców. Cenniki i szczegółowe opisy prze- 
syłamy. (W. B. 0, N- 323 


~ jloanoaeio liensypow. — 
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mijała tłumy rozjątrzone, nie straszyły ją nawet groźne 
okrzyki, które tuż obok siebie słyszała. 

I dziś też spokojnie podążała do Cudownego 
Szybu. 


Od dziecka obznajomiona z obyczajami górni- 
ków, zapaliła lampkę Davi'ego, przypasała ją za pa- 
sem, przytwierdziła do linki kosz z kołacyją i śmia- 
łą ręką ująwszy sznurową drabinę spuściła się w 
głąb szybu. Bujanie się sznurów nietylko ją nie 
przestraszało, ale sprawiało jej pewną przyjemność, 
zresztą w tem miejscu miała do przebycia zaledwie 
pięćdziesiąt metrów, poniżej znajdowała się obszerna 
komora, w której w różne strony szybu rozchodziły się 
chodniki. Tutaj to przywożono całą ilość wykopanego 
węgla i ztąd dopiero wydobywano go na powierzchnię 
ziemi, zapomocą olbrzymiej parowej windy. 

Gdyby ktoś nieobznajmiony z kopalnią zaawan- 
turował się w ten labirynt chodników i galeryj, krzyżu- 
jących się w różnorodnych kierunkach, zabłądził by 
napewno i naraził się na poważne niebezpieczeństwo. 
Plebejuszka jednak znała tu każdy zakątek i oryjento- 
wała się pod ziemią równie łatwo jak w ulubionym jej 
lasku Prodhom. Pochyłość gruntu, wysokość sklepienia, 
kształt stempli, wszystko to miało dla niej znaczenie, 
wskazywało jej gdzie się znajduje i ile już przebiegła 
drogi. Przybywszy na umówione miejsce Plebejuszka 
ze zdziwieniem spostrzegła, że ojca jej i Andrzeja nie 
było na stanowisku. Zazwyczaj stawiali się punktu- 
alnie i nigdy jeszcze nie kazali jej na siebie czekać. 
Uważnie obejrzała się dokoła. Absolutna cisza i pustka 
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panowały wszędzie; kurytarze niknęły w głębokiej cie- 
mności, którą tylko obok niej rozjaśniało światło jej 
lampki.  Dźwięcznym głosem rzuciła jeden z tych cha- 
rakterystycznych okrzyków, którym górnicy zwołują 
się nawzajem. 

Jedynie głuche milczenie było jej odpowiedzią. 

Z początku nie niepokoiło jej to zupełnie, była 
pewna, że musieli się zapóźnić w jakiej odległej galeryi 
iże głos jej nie dochodzi do nich. Usiadła na bryle 
węgla i oczekiwała cierpliwie. 

Nagle w chodniku, idącym prostopadle ku głó- 
wnej galeryi, ujrzała niepewne jakieś światełko, które 
jak promień słońca, wdzierający się przez okienko pi- 
wniey, oświecało hebanowe ściany kurytarza. 

Plebejuszka rozpoznała światło lampki Daviego. 

Podniosła się i przyłożywszy ręce do ust w kształ- 
cie tuhy powtórzyła okrzyk. 

— Do mnie! do mnie! do mnie! 

Światełko zatrzymało się ale po chwili znów zda- 
wało się oddalać, Trochę zdziwiona, bo nie wątpiła ani 
na chwilę, że światło pochodzi z lampki jej ojca, lub 
Andrzeja, Plebejuszka wyrozumowała sobie, że echo musi 
być w tem miejscu głuche i że głos jej nie dochudzi już 
do nich, 

Podniosła w górę lampkę, by lepiej widzieć i bez 
wachania udała się w kierunku niknącego światełka 
w nieznany sobie zupełnie chodnik; od kilku już lat 
bowiem przerwano jego eksploatacyję. 

Drewniane stemple i drapezy podpierały te 
skaliste, te zwirowate Ściany i sklepienia, łączyły 
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Złoczyńca ukrył się jak zawsze i uniknął słusznej 
kary. 

Jakaś tajemnicza opieka zdawała się otaczać wi- 
nowajeów. - Nazwiska ich były na ustach wszystkich, 
nikt nie śmiał ich na głos wymówić. 

Ta podła, nieświadomość, nieprzezwyciężona 
trwoga, która w każdym buncie i zamieszce ogarnia naj- 
lepszych i najzacniejszych jest okolicznością najbardziej 
może pogarszającą położenie rzeczy; paraliżuje ona 
działalność sądów, uniemożebnia wymiar sprawiedli- 
wości i ocala winnych mieszając ich z tłamem. Sądy 
też dziwnie opieszale zachowywały się wobec zbun- 
towanych, tak opieszale, że można je było o złą 
wolę posądzać. Zamachy powtarzały się tak często 
i tak grożne przybierały rozmiary, że zdecydowano się 
zażądać wzmocnienia polieyi i przysłania oddziału 
wojska. Wieść o tem rozeszła się w jednej chwili 
po osadzie i wstrząsnęła umysłami wszystkich. 

Jedni radowali się po cichu przewidując koniec 
swych męczarni. Robotnicy wyczerpani, znażeni i do- 
prowadzeni do ostatecznej nędzy, upatrywali w tem 
ostatnią deskę ratunku. Nie przyznawali się jednak 
do tego. Scypiona przeklinali wraz z przywódcami; 
odgrażali się policyi i wojsku i tym co ich spro- 
wadzali. 

— 06ż to? biorą nas za bydło robocze, któremu 
wolno przemocą jarzmo na kark włożyć, albo na rzeź 
je wydać. Niech przyjdą!. Niech przyjdą, zobaczymy 
czy się ośmielą strzelać do ludu, do braci swoich?. 

— Nie ośmielą się! 

— Nie, nie ośmielą! 
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Milezenie podwoiło jej trwogę. Odwróciła się i za- 
częła biedz w przeciwną stronę; nagle do uszu jej do- 
biegł bolesny jęk. 

— A więc to oni, to któryś z nich uległ wypad- 
kowi. Na pomoc im! 

Silnie zaniepokojona, ale już nie o siebie lecz 
o ukochanych, powróciła do lampki izvów z całych 
sił zawołała: 

— Ojcze! Andrzejn! 

Nietoperz odczepił się od sklepienia i musnął 
jej twarz wilgotnemi skrzydłami. 

Wstrząsnęła się cała. 

Podniosła lampkę w górę i w tej chwili z po za 
sterczącej przed nią skały wyszedł Scypion Verdier! 

Przerażona, omdlała prawie, głosem, który za- 
mierał jej na ustach jeszcze raz spróbowała zawołać: 

— Ojcze, na pomoe! 

— I cóż moja piękna! — zawołał anarchista spo- 
kojnie, podczas gdy na jego ustach błąkał się uśmiech 
cyniczny. — Spotkaliśmy się nareszcie i tym razem nie 
nas już rozdzielić nie zdoła. Wiedziałem dobrze, że mi 
się tym razem uda, że zdołam cię tu zwabić. 

Maryja Seguin była jak wiemy odważną dzie- 
wczyną; każda inna na jej miejscu zemdlałaby, po tylu 
doznanych wrażeniach. Ona jednak należała do tych 
natur, które przeraża więcej grożące jej, niż istniejące 
już niebezpieczeństwo i które odzyskują odwagę skoro 
mu staną oko w oko. 

Cata jej istota wstrząsnęła się na widok złoczyńcy, 
który ją tak podle zwabił w zasadzkę, wyzyskując jej 


